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Inne podobieństwo powiedział ludowi Jezus, 
mówiąc: Podobne jest Królestwo niebieskie ziar­
nu gorczycznemu, które wziąwszy człowiek 
wsiał na roli swojej. Które najmniejsze jest ze 
wszego nasienia: ale kiedy urośnie, większe jest 
od wszech jarzyn i stawa się drzewem, tak iż 
f>rzychodzą ptacy niebiescy i mieszkają na ga- 
ązkach jego. Insze podobieństwo powiedział 

im: Podobne jest Królestwo niebieskie kwasowi, 
który wziąwszy niewiasta zakryła we trzy mia­
ry mąki, aż wszystka skwaśniała. To wszystko 
mówił Jezus w podobieństwach do rzeszy, a 
krom podobieństwa nie mówił im, aby się wy­
pełniło to, co jest rzeczono przez proroka mó­
wiącego: Otworzę usta moje w przypowieściach, 
będę wypowiadał skryte rzeczy od założenia 
świata.

WIERZE!
Wierzę, że to idzie Młodość z ducha, 
Ono co patrzy w życie orlim wzrokiem, 
Wierzę, że chociaż noc i zawierucha, 
I piorun błyska pod czarnym obłokiem, 
Z jej serc kolumna ognista wybucha, 
Jak krzyż — drogowskaz po niebie szerokiem, 
Wierzę, że idzie po czyn apostolski, 
Młodość — Rycerze Chrystusowej Polski.

Wierzę, że ona trzyma straż przed progiem, 
Jako wybrance, archanielskie gońce, 
Pomiędzy Polską dzisiejszą, a Bogiem, 
Prawdę ma w sobie, a na oczach słońce, 
I zapalony w chmurach miecz nad wrogiem, 
Ono to — z ducha zwycięski obrońca...
Żywa przez wiarę i czyn apostolski 
Młodość — Rycerze Chrystusowej Polski.

A. Waśkowski.

Święty Stanisław Kostka 

Patron Młodzieży Katolick ej

Odezwa ks. Biskupa Dr. Wojciecha 
Okoniewskiego w dniu „Święta 

Młodzieży*
Oto nadszedł upragniony przez nas i wycze­

kiwany dzień uroczysty Świętego Patrona Sta­
nisława Kostki, nasze „Święto Młodzieży44.

Żywiej zabiły nam serca, zapał rozpiera 
młode piersi, do ust cisną się mocne słowa po­
stanowień.

W latach ubiegłych staraliśmy się w miarę 
sił i możności rozbudować organizację, skupić
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jak najliczniej młodzież w szeregach Stowarzy­
szeń Katolickiej Młodzieży Polskiej, pozyskać 
dzielnych współpracowników.

Dlatego też piękny rozwój organizacji Wa­
szej napełnia serce moje wielką radością.

Miłość ojcowską zachowałem Wam wiernie 
przez wszystkie lata rządów Swoich.

Nowe czasy stawiają przed nami nowe za­
dania. Podczas gdy dawniej niczem rwący po­
tok górski szliśmy naprzód ogarniając swą dzia­
łalnością ogromne rzesze młodzieży — w przy­
szłości czeka nas inna praca.

Musicie się skupić, umocnić na zajętych pla­
cówkach, z każdego Stowarzyszenia uczynić nie­
zdobytą twierdzę.

Z pieniącego potoku zmienić wam się wy- 
padnie w szeroką, z uregulowanemi brzegami i 
pogłębionem dnem rzekę, na której panowałby 
ruch nieprzerwany.

Zadanie wielkie — choć niełatwe.
Od spełnienia ich nikt uchylić się nie może.
Jest mojem życzeniem, aby dzień „Święta 

Młodzieży“ stał się jednocześnie potężną mani­
festacją na rzecz Katolickich Stowarzyszeń Mło­
dzieży Polskiej, jako tej przedniej straży armji 
Chrystusowej w Diecezji Chełmińskiej.

Niechaj ogół społeczeństwa dowie się, że w 
dobie szczególnie usilnych zabiegów nad znie- 
prawieniem duszy młodzieży, rosną zastępy mło­
dzieńców, pragnących żyć i pracować dla spra­
wy Kościoła i Narodu.

Zapał młodości jest wielki, ale wówczas wy­
da prawdziwie świetne owoce, o ile pójdzie w 
parze z cennem doświadczeniem starszego spo­
łeczeństwa.

Dlatego złóżcie w dniu „Święta Młodzieży44 
dowód, Kochani Diecezjanie, że niezłomnie dą­
życie do tego, aby młodzież pogłębiła swe wy­
chowanie w szczerze katolickiej organizacji, ja­
ką są Stowarzyszenia Katolickiej Młodzieży Pol­
skiej.

Od Was, Kochani Młodzieńcy z pod znaku 
S. M. P., spodziewam się, że po włączeniu organi­
zacji Waszej do Akcji Katolickiej podwoicie 
gorliwość swoją około pomnożenia liczby pla­
cówek swoich i pogłębienia wśród nich ducha 
Chrystusowego.

Wr tej myśli udzielam Wam z głębi serca 
błogosławieństwa Swego Arcypasterskiego.

Pelplin, dnia 8 listopada 1931 r.

(—) Stanisław Wojciech, Biskup Chełmiński.

Młodzi idą
Ciężkie dziś przeżywamy czasy. Nietylko 

kieszeń ma swe braki, ale i coś wewnątrz nas 
odczuwa, że niedobrze jest. Tak, nietylko kie­
szeń u nas pusta, ale i dusze nasze chore. Zaw­
sze były narzekania, i wtenczas gdy były czasy 
„lekkie44 i teraz gdy są ciężkie. Przyczyna na­
rzekania musi więc tkwić gdzieindziej, a nie w 
dobrym czy złym interesie. Tkwi ona w nas sa­
mych. Społeczeństwo nasze jest chore. Brak mu 
ludzi. Jakich więc ludzi?

Najpierw potrzebni nam są ludzie dzielni 
w swym zawoazie. Brak nam ludzi, którzy swój 
zawód dobrze zrozumieją. Jest ich coprawda kil­
koro i przybywa. Bogu dzięki, coraz więcej — 

ale to zawsze jeszcze niedość. Ileż to jeszcze 
zawsze u nas partactwa. Ale, dalej idąc, nie to 
robi kogoś rzeczywistym rolnikiem, że ma ka­
wał ziemi i na niej gospodarzy. Do tego potrze­
ba czegoś więcej. Potrzeba ukochania swego za­
wodu. Musimy dążyć do tego, by każdy był dum­
ny ze swego zawodu, przywiązany do niego. To 
przywiązanie do zawodu, do pracy konieczne 
jest dla rolnika, rzemieślnika, każdego który 
pracuje. Tylko tacy ludzie będą zadowoleni, tyl­
ko z nich będzie miało społeczeństwo pożytek. 
Potrzebujemy więc ludzi, którzyby znali swój 
zawód i z zamiłowaniem w nim pracowali. Ta­
kich ludzi oczekuje nasze społeczeństwo, — ta­
kich żąda.

Ale to nie wystarczy. Potrzeba nam oprócz 
tego dobrych obywateli, którzyby zrozumieli po 
trzeby społeczeństwa, którzyby umieli wznieść 
się ponad dzisiejsze walki partyjne. Nie wy­
starcza zawsze patrzeć tylko przez pryzmat 
programu partji, ale trzeba mieć też oczy o- 
twarte na to, co dziś krzycząccm głosem doma­
ga się rozwiązania. Trzeba znać kwestję spo­
łeczną, nasz ustrój gospodarczy, sprawy włas­
ności prywatnej, sprawy robotnicze. Wszak ta 
zmiana przyjść musi i przyjdzie też. Społeczeń­
stwo nasze prosi o ludzi, którzyby spojrzeli 
tym problemom w oczy, którzyby je zrozumie­
li, pouczyli innych o tern i pracowali nad roz­
wiązaniem ich. Tacy ludzie przyjść muszą i 
przyjdą.

1 to niedosyć. Świat dzisiejszy jesz­
cze czegoś się domaga, jeszcze o coś prosi. Świat 
ogląda się za prawdziwymi katolikami. Praw­
da, dosyć mamy tych „katolików44 w cudzysło­
wie, — katolików z metryki tylko, dla których 
Bóg Chrystus — to rzecz, z którą się wszystko 
pięknie, zręcznie i wygodnie w niedzielę przez 
pół godzińy da się załatwić. Ale o tym Chry­
stusie, który na każdej ulicy w osobie bliźnego 
przechodzi, niechce się nic wiedzieć. Wy­
godniej to spotykać się z Chrystusem tylko raz 
w niedzielę przez pół godziny, niż zawsze mu 
służyć. O, nie takich nam potrzeba. Z takimi 
nie zwojujemy świata. Nam potrzeba katoli­
ków miłości, katolików czynu. Tylko miłość 
daje prawo, by się nazwać katolikiem. Świat 
pragnie dziś ludzi, którzyby rzeczywiście wi­
dzieli w bliźnim Chrystusa. Na to czeka dzisiej­
szy świat.

W końcu trzeba nam jeszcze wodzów, lu­
dzi z charakterem, jak kryształ. Musimy zna- 
leść ludzi, którzyby umieli porwać innych i ich 
prowadzić. „Dajcie nam Wodzów44 woła się 
zewsząd. Tak „brak nam ludzi z charakterem 
czystym jak łzą, z wolą i wiarą w zwycięstwo, 
ludzi umiejących natchnąć i prowadzić innych 
ludzi, do których wszyscy mieliby zaufanie44. 
A musimy takich ludzi znaleść, wychować sobie 
bo bez tego nie pójdziemy naprzód, lecz wstecz.

Ale nie traćmy nadziei. Idą już tacy. „A z 
nimi idzie przyszłość nowa, — lepsza. Idzie mło­
dzież44. Karnym, zwartym szeregiem idą młodzi 
Do nich należy przyszłość, oni wezmą w swe 
ręce losy społeczeństwa. Wychowani w innej 
atmosferze, niż starsze pokolenie, wyrośli w 
słonecznym blasku wolności, kształtują młodzi 
dusze, serca i ciała swe i nadchodzą. A z nimi 
przyjdzie nowa moc, inne życie. Kuźnią, gdzie 
młodzież wykuwa swe dusze i serca, by stać do-
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b ry m i c z ło n k a m i sp o łec z e ń s tw a i k o śc io ła , to  
S to w arz y sz e n ie  M ło d zie ż y P o lsk ie j (S . M . P .)  
T a m  p rz e sz ło 1 6 0 ty s ię c y m ło d y ch g o tu je s ię  
d o o d e g ran ia w n e t d e c y d u ją c e j ro li w  sp o łe ­
c z eń s tw ie . W  je d n y m  z e sz ły m  ro k u p rz y b y ło  
p rz e sz ło 2 3 ty s ią c e m ło d y c h . W  n ie d z ie lę o b ­
c h o d z i m ło d z ie ż sw e „ Ś w ię to M ło d z ież y * 4 . S p o j­
rz y jm y  w  te n  d z ie ń ż y c z liw ie n a n ią . C ie sz m y  
s ię ra z em  z n ią , c ie sz m y  s ię , ż e id ą  ju ż .

Głęboka orka
W śró d z g ie łk u n o w o c z e sn e g o ż y c ia c o raz  

c z ęśc ie j i d o n o śn ie j o d z y w a s ię w o ła n ie o p o ­
g łę b ien ie s tro n y d u c h o w e j c z ło w iek a . M in ęły  
te  c z asy , k ie d y  s ię z d aw a ło , ż e  te c h n ik a  i c o raz  
to n o w e w y n a la z k i m o g ą tw o rz y ć tre ść d u sz y  
c z ło w iek a , m o g ą g o z a d o w o lić . S ta ło s ię o d ­
w ro tn ie . T e ch n ik a z ro b iła ra c z e j n ie w o ln ik a  
m a szy n y , z a b iła je g o in d y w id u a ln o ść .

W śró d  sp o so b ó w  p o g łę b ien ia ż y c ia  n a p ie r ­
w sz y p la n w y su w a ją s ię d z iś re k o le k c je z a m ­
k n ię te . R u c h  te n  je s t m ło d y , n ie  d y sp o n u je o d -  
p o w ied n ie m i ś ro d k a m ij z a m a ło je s t c h o ć b y  
sp e c ja ln ie w ty m  c e lu - u rz ąd z o n y ch d o m ó w .  
M im o ty c h tru d n o śc i je d n ak ru ę h te n z a ta c za  
c o ra z sz ersze  k rę g i.

1 to ta k ż e w  ty c h s fe ra c h , k tó re —  z d a w a ­
ło b y s ię —  m a ją n a jm n ie j d a n y c h p o te m u ,  
m ian o w ic ie  w śró d  m ło d zie ży  z a ro b k u ją ce j. N a  
d o w ó d  n ie ch  s łu ż y  fa k t, ż e  w  sa m y m  ty lk o  ro k u  
1 9 3 0 z p o śró d  c z ło n k ó w  S to w a rz y sz e ń M ło d z ie ­
ż y P o lsk ie j (S M P .) w z ię ło u d z ia ł w  re k o le k ­
c jac h z a m k n ię ty ch o k o ło 2 .0 0 0 o só b .

Ja k i w p ły w  re k o le k c je z a m k n ię te w y w ie ­
ra ją n a m ło d z ie ż , o te rn św iad c z ą lic zn e lis ty , 
k tó re n a p ły n ę ły  o d u c z e stn ik ó w . O to  w y ją te k  
z je d n eg o  lis tu :

„ R e k o le k c je z a m k n ię te d a ły m i ż y c ie . Ja k -  
to ? —  p o w ie n ie jed e n , —  je ś li n a re k o lek c je  

p o sze d łe m , to p rz e c ie ż m u sia łe m  ż y ć . P ra w d a ,  
ż y łem , a le n ie w ied z ia łem , p o c o ż y łem . B y łe m  
z n ie c h ę c o n y d o ż y c ia i b e z o c h o ty d o p rac y .  
N a jm n ie jsze n ie p o w o d z e n ie p o w o d w a ło z n ie ­
c h ęc en ie . Je s tem  p re z ese m  S M P . Z  u rz ęd e m  ty m  
d u ż o d la S to w a rz y sz e n ia z ro b iłe m . W  p ra c y  
te j je d n ak n ie z n a la z łe m z a d o w o le n ia , g d y ż  
n in e sp o tk a ła s ię z o d p o w ie d n iem  u z n an ie m ,  
ja k  z resz tą k a ż d a p o d o b n a p ra c a . T a k w y g lą ­
d a łe m  p rz e d re k o le k c ja m i.

K ie d y s ię d o w ie d z ia łe m  o z a m k n ię ty c h re ­
k o le k c jac h , p o s ta n o w iłe m  W z iąć w  n ic h  u d z ia ł. 
S ta ra łem  s ię i k ilk u k o le g ó w  d o  te g o  n a m ó w ić  
A le n ie ty lk o , ż e n ie p rz y sz li, a le je sz c ze s ta ­
ra li s ię i m n ie o d te g o z a m ia ru  o d c ią g n ą ć . S ą ­
d z ili o n i, ż e je ś li s ię c ięg le p ra cu je , to p rz ez  
św ię ta (rek o le k c je o d b y ły s ię p o d c z as św ią t 
W ie lk .) , trz eb a so b ie o d p o c z ąć . P ro p o n o w a li  
m i ró ż n e z a b a w y , n a k tó ry c h b ę d z ie m o ż n a  
św ię ta w e so ło sp ę d z ić . Ja je d n a k b y łe m  n a  
ró ż n y c h z a b aw a c li i im p rez a ch  i p o m im o te g o  
n ie z n a laz łe m te g o , c z e g o sz u k a łe m . B y łe m  
p e w n y , ż e je że li is tn ie je c o ć ta k ie g o , c o  p o tra ­
f i c z ło w ie k a z a d ow o lić , to je d y n ie ta m  n a re ­
k o le k c jac h m o g ę te g o sz u k a ć . I n ie o m y liłe m  
s ię . Ja k iż  sz cz ę śliw y  s ię  c z u łe m  w  te j c iszy  k la ­
sz to rn e j. W  z u p e łn em  m ilcz e n iu i sa m o tn o śc i  
sp ę d z a ło s ię b ło g ie c h w ile re k o le k cy j. N a u k i  

re k o lek c y jn e , w y g ła sza n e p rz e z O . X . i n a b o ­
ż e ń s tw a z a k ła d u , d z ia ła ły w p ro st c u d o w n ie n a  
m o je ro z stro jo n e u sp o so b ie n ie . W  w o ln y c h o d  

n a u k i i n a b o że ń stw  c h w ilac h  m ia łem  d u ż o  c z a ­
su n a ro z m y śla n ie n a d  'sw o ją p rz e sz ło śc ią . I  
o d p o w ia d a łe m  so b ie n a z a d a n e n a m  p rz ez O . 
X . n a  p ie rw sze j n a u c e  p y ta n ie  „ P o c o  tu ta j p rz y ­
sz ed łe ś 4 4 . B y łe m  sa m  je d en  z m o je j m ie jsc o w o ­
śc i. N ie z n a łe m  w ię c n ik o g o z u c z es tn ik ó w , c o  
b y ło m i b a rd zo  n a rę k ę , g d y ż n ie b y ło o k a z ji  
d o ro z m ó w , k tó re b y ły s tan o w c z o z a b ro n io n e . 
A le ta k  ja k  w sz y stk o m a sw ó j k o n ie c , ta k  te ż  
i re k o lek c je  s ię sk o ń c z y ły . T a k  so b ie m y śla łe m  
d la cz e g o  to tu  d łu ż e j n ie m o ż n a p o z o s ta ć . A le  
o b o w iąz e k w z y w a ł m n ie d o d a lsze j p ra cy .

P o re k o le k c ja ch c z u łe m  s ię z u p e łn ie in n y m  
c z ło w iek ie m . Je s te m  z u p e łn ie z a d o w o lo n y z ż y  
c ia p ra c y i in n y c h o b o w ią z k ó w . Ż a d n e n ie p o ­
w o d z e n ia n ie z raż a ją  m n ie w c a le . C z u ję w  so ­
b ie  ja k ą ś ra d o ść  i z a d o w o len ie . D a w n ie j b y łe m  
s ta le  z a d u m a n y , p o w a ż n y , b e z o c h o ty  d o  p ra cy  
i z a b a w y —  a  te ra z  w sz y stk o  m n ie  c iesz y . Ś m ia ­
ło w ię c m o g ę p o w ie d zie ć , ż e re k o lek c je z a m ­
k n ię te  d a ły  m i n o w e ż y c ie “ .

P o c ie sz a ją cy  to  o b ja w  w  c z asa ch  k u ltu  c ia ­
ła , w y c z y n ó w  i re k o rd ó w  sp o rto w y ch , ż e m ło ­
d z ie ż  z  p o d  z n a k u  S M P . w a lc z ą ca o  p a lm ę z w y ­
c ięs tw a  w  d z ie d z in ie o św ia ty , n a  b o isk a ch  sp o r ­
to w y ch i p o le tk a c h ro ln ic zy c h , — ż e m ło d z ie ż  
ta z ro z u m ia ła , iż p rz ed e w szy s tk iem  trz e b a o d ­
n ie ść z w y cię stw o  n a d  so b ą , u ra b ia ją c sw ą d u ­
sz ę , k sz ta łc ą c sw ó j c h a ra k te r . R e k o le k c je z a m ­
k n ię te s ta ły s ię d la n ie j p rz e m io te m  sz cz e g ó l ­
n e g o  u m iło w an ia , o ra z ź ró d łe m  ra d o śc i i sz c zę ­
śc ia p ra w d z iw e g o . S ta ły  s ię p o d o b n e d o  g łę b o ­
k ie j o rk i, k tó ra u ż y ź n ia n a w e t u g ó r, a ro lę u -  
ro d z a jn ą n a jle p ie j p rz y g o to w u je d o o b fity ch  
p lo n ó w .

Druhowie '
Nie tylko w sercu chciej my mieć 

Skarb naszej wiary świętej, 

Bo w życie tłumne trza ją nieść 

Jak sztandar rozwinięty.

Nie zdolna zepchnąć z szańców nas 

Nie siłą ni też wzgardą, 
Nasz stutysięczny druhów tłum, 

Jest Bożą awangardą.

Idei wielką niechaj pieśń, 
Serc naszych biją dzwony, 
A przyjdzie ku nam młodych tłum, 
1 będą nas mil jony.

Wstąp w szeregi 

S. M. P.



Radujmy się młodzieżą!BA

D ziw n ie  to w  o b ecn y m  czasie b ied y i p rzy ­
g n ęb ien ia b rzm i sło w o „rad o ść” . A  jed n ak za ­
u w aży ć ją m o żem y jeszcze u lu d z i m ło d y ch . 
B y le jak i p o w ó d d aje im  sp o so b n o ść d o u cie ­
ch y a zw łaszcza tam , g d zie ze jdz ie ich się w ię ­
ce j razem . T am  w ted y czasem m ięd zy n im i i 
sta ry cz ło w iek czu je się m ło d szy m , czu je b o ­
w iem  ile w  te in o to czen iu siły , zd ro w ia i ży cia . 
K ażd y tak że y ^ ie o te rn jak  tak i ch ło p ak  p o tra ­
fi czm y ch n ąć z d o m u , ch o ćb y ty lk o n a ch w ilk ę  
jeże li się d o w ie , że g d zieś się g ro m adzą jeg o  
k o led zy .

T eraz w  czasie d łu g ich w ieczo ró w  m ają d o  
teg o w iele sp o so b n o śc i. R o d zice n ieraz się sk ar­
żą i m artw ią, że ch ło p cy ca ły  w ieczó r ty lko  b ą ­
k i zb ija ją , n ierzad k o n aw et tak i ch ło p ak d o -  
sta je za to o d o jca w sk ó rę. M im o to p o p raw  y  
n ie w id ać , p ew n ie też p o d ty m  w zg lęd em  p o ­
p raw y n ie b ęd zie , b o to ju ż  p rzyw ile j lu d z i, że  
ch ętn ie szu k ają rad o śc i i łączą się ze so b ą .

D o b rze że tak jest. O w szem  trzeb a n aw et  
u ła tw iać im  k o rzy stan ie z teg o p rzy w ileju ra ­
d o śc i. D o b rze, że ro d z ice u w ażają n a sw o je  
d ziec i, w ied zą , g d zie p rzeb y w ają , co ro b ią , itd . 
—  to n aw et jest ich o b o w iązk iem . D o b rze też , 
że im  n ie p o zw alają  p rzeb yw ać tam , g d zie u lec  
m o g ą z ły m  w p ły w o m , b o z jak im  p rzesta jesz ,  
tak im  się sta jesz. Z d ru g ie j stro n y n ie m o g ą  
ich p o w strzy m y w ać, o w szem n aw et zach ęcać  
p o w in n i d o  teg o , co  im  d ać m o że zd ro w ą rad o ść  
i zad o w o len ie . K o śció ł p rzy ch o d zi tu ro d z ico m  
z p o m o cą , zakład ając S to w arzy szen ia M ło d zie ­
ży K ato lick ie j. T e m ają d ać m ło d zieży w ła ­

śn ie m ło d zieży tę rad o ść a w śró d w eso łej p ra ­
cy p o m ag ać je j p o zn aw ać św iat, rad zić so b ie  
w ży ciu , sło w em  w y ch o w y w ać ją n a d o b ry ch  
o b y w ate li —  k ato lik ó w . N ie p o trzeb a  p rzy  te rn  
żad n ej p o lity k i. W y starczy p o zw o lić m ło d zie ­
ży u rab iać sw o je ch arak tery  i u czy ć ją d o b rze  
i z ch ęc ią w y p ełn iać te o b o w iązk i, jak ie m ają  
w  ty m  w iek u , b o jeź li tego się n au czą , w ted y  
i w  p o lity ce n ap ew n o p ó źn ie j się n ie zg u b ią i 
p o stęp o w ać b ęd ą , jak n a p raw eg g o o b y w ate la  
—  k ato lik a p rzy sta ło .

S to w arzy szen ia M ło d zieży P o lsk ie j (S M P .)  
is tn ie ją u n as p raw ie w szęd zie . W  ca łej D ie ­
cezji jest ich razem  5 6 6 (z 1 9 4 0 8  cz ło n k .). W iele  
z n ich o b ch o d zi ju ż 1 0 -lec ie  sw ej p racy . A  o w o ­
ce te j p racy  są zn aczn e , ch o ć ró żn e w ró żn y ch  
m iejsco w o ściach . Z ależy to o d p racy sam ej  
m ło d zieży a m o że jeszcze w ięce j o d sp o łe ­
czeń stw a, k tó re n ie w szęd zie te S to w arzy sze ­
n ia ró w  n ą o tacza o p iek ą . W  n ied z ie lę, 1 5 lis to ­
p ad a jest zn o w u „Ś w ię to M ło d zieży ” . N iech że  
p rzy te j sp o so b n o ści i sp o łeczeń stw o ca łe  
p rzy jrzy się b liże j ży ciu m ło d zieży n iezo rg a-  
n izo w an ej, jak o też i w  S to w arzy szen iach . Z o ­
b aczy m o że n ie jed en , ile w ty ch m ło d y ch ser­
cach jest w esela, d o b re j w o li, ch ęci d o p racy  
i u fn o śc i w e w łasn e siły . M o że w ted y i sam  
o ży je i zro zu m ie , że trzeb a się sta rać te za le ty  
w y k o rzy stać , żeb y cz ło w iek w ty m m ło d y m  
w iek u n au czy ł się ży ć tak , żeb y p rzez ca łe ży ­
c ie m ó g ł p rzejść z w eselem , rad o śc ią i zad o ­
w o len iem .

— o —  *

Nowy York poświęca naiwiękciy wiszący most w świacie.
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o zd o b io n y ch o rągw iam i w  d n iu p o św ięcen ia . N a zap ełn io n y ch try b u n ach p rzy ­

p atru ją się g o śc ie h o n o ro w i d efilad zie m ary n ark i i w o jsk a .


